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„Sposób najbardziej nowatorski" 

1 Scena z „Żyycota proiopopa 
Awwal<\ima" 

W LUBLINIE zmarł 18 sierpnia IM* roku 
doktor Mieczysław Biernacki, którego 
barwna, owiana sporą legendą postać xa-
sługuje w pełni na przypomnienie. To po 

w śmierci Feliks Arazzkiewicz napisał .m in.-
„Chcę tylko zaznaczyć, te na dziejach. kultury Lu-
blina i Lubelszczyzny w wieku XX. kultury lekar-
ekiej, a nawet gospodarczo-mie jriciej. osobistość 
Biernackiego wywarła niezatarty piętno". 

Czym zasłużyi sobie na lak piękną ocen* swej 
drogi życiowej człowiek, który nie był rodowitym 
lublinianinem? 

Biernacki urodził mą 8 listopada 1M£ roku * 
Giżycach nad -Prosną w rodzinie ziemiańskiej. a do 
Lublina przybył w końcu 1886 roku z dyplomem 
doktora medycyny i chirurgii, uzyskanym w Berli-
nie i nostryfikowanym w Dorpacie. Osiadłszy w 
Lublinie, związał z tym miartem swe dalsze losy 
życiowe i zawodowe. Tu poślubił Zofię Anną Wey-
aflog d tu .urodziło się troje Jego dzieci. 

Swą karierą zawodową* rozpoczął od prywatnej 
praktyki lekarskiej, a od 1602 roku związał *ię na 
stałe ze szpitalem św. Jana Bożego (obecnie Woje-
wódzki Szpital Zespolony przy ulicy noszącej isnią 
i nazwisko doktora). W początkowym okresie pracy 
w szpitalu Biernacki bral m. in. aktywny udział w 
zwalczaniu epidemii cholery, często nękających 
ówczesną ludność, oraz wprowadził, jako Jeden z 
pierwszych na terenie Królestwa, leczenie krupu 
u dzieci za pomocą intubacji krtaniowej. Wspólnie 
z doktorem Kazimierzem Jaczewskim założył też 
w mieście laboratorium doświadczalne, służące do 
wykonywąnia niezbędnych analiz, które wcześniej 
przeprowadzano w Warszawie. 

Równocześnie na łamach „Kroniki Lekarskiej", 
„Zdrowia" i prasy lubelskiej ogłaszał doktor śmia-
łe projekty poprawy opdeki medycznej w guberni 
lubelskiej oraz stanu sanitarnego i higienicznego 
w Lublinie. 

20 marca 1003 roku Biernacki objął funkcję la-
karza naczelnego szpitala św. Jana Bożego 
i sprawował ją (po odzyskaniu niepodległoś-
ci przez Polskę była to funkcja dyrektora) 
ponad 40 lat. Kierując szpitalem, musiał pod-
jąć współpracę z władzami zaborczymi, ale 
też przynosiła ona znaczne korzyści społeczeń-
stwu polskiemu, w dużej mierze niezamożne-
mu i nękanemu' epidemiami chorób zakai-
nych. Niezamożnemu społeczeństwu slużyJy również 
krzewione przez Biernackiego formy samopomocy 
pieniężnej. Miał on bowiem duży udział w powo-
łaniu do żyda i funkcjonowaniu Lubelskiego To-
warzystwa Pożyczko wo-Oszczędnościowego (prak-
tyczną działalność rozpoczęło w październiku 1000 
roku) i Kasy Pogrzebowej dla Chrześcijan (dzia-
łalność rozpoczęła w połowie .1801 roku). 

Wybuch i przebieg rewolucji tWM roku wywarły 
wielki wpływ na radykalizację poglądów doktora, 
który skupiwszy wokół siebie grono bliskich mu 
ideowo ludzi, utworzył Lubelski Oddział Postępo-
wej Demokracji i reaktywował „Kurier". Na la-
mach ,/Kuriera". a następnie od WIO roku „Co-
dziennego Kuriera Lubelskiego", zamieścił ponad 
sto artykułów politycznych, w których z pasją i 
odwagą m. in. zwalczał rządy carskie, domagał się 
autonomii dla Królestwa, występował przeciwko 
Narodowej Demokracji, jako obrończyni ówczesnych 
porządków społecznych. 

O roli, jaką wówczas odgrywał, świadczy wspom-
nienie blisko współpracującego z nim Witolda Gieł-
żyńskiego: „Obdarzony bojowym temperamentem, 
odwagą cywilną I trafnym krytycyzmem, zjednał 
sobie grono szczerych i oddanych zwolenników, ale 
też jeszcze więcej wrogów w parafiańskim i koł-
tuńskim światku. Stał eię też wkrótce przedmiotem 
osobistych i politycznych ataków. Jako widoma 
głowa całej lubelskiej lewicy, wrogiej rządowi ob-
cemu. ale także opozycyjnej wobec zaśniedziałości 
obyczajowej, przywilejów stanowych i oportunizmu 
własnego społeczeństwa. Wszelkie walki wewnętrz-
ne na gruncie lubelskim, chociażby z dala od nie-
go zaczęte, w końcu koncentrowały się wokół nie-
go i w niego mierzyły". 

•W okresie rewolucyjnej odwilży politycznej w 
Królestwie Biernacki' zaangażował się z charakte-
rystyczną dla niego pasją w zwalczanie anaWaoe-
tyzmu. M. in. ze Stefanem Żeromskim, (Markiem 
Arnsztajnem. Witoldem Chodźką doprowadzi * 
1006 roku do utworzenia Towarzystwa Szerzenia 
Oświaty „Światło", a apelując o poparcie dla ta* 
potrzebnej placówki pisał: ..Każdy, który mpcą 
przypadku otrzymał w dziele pewna dozę wy-
kształcenia, ma w naszych czasach obowiązek od-
dania awojej wiedzy na usługi ojczyzny. KMAy 
stawić się powinien do apelu pod sztandar 
ku szkolnego z Jednym li tylko hasłem — walki * 
ciemnotą i nieuctwem". 

Chlubne karty zapisane przez Towarzystwo któ-
re przetrwało do 1 wojny światowej i pocwouło 
przynajmniej części dzieci z rodzin robotniczychj 
chłopskich, a nierzadko również dorosłym, pozaye 
aię analfabetyzmu, są w dużej mierze zasługą dOK-
tora. To on atai przy ,,SwieUo''w dnirch Jego naj-
w*ąkwe«o rozkwitu. Jak i trudnych chwilach. Jue- -
dy tylko egzystowało. 



Wir ód walnych placówek kulturalno-oświato-
wych* zrodzonych m* Królestwie w okresie u-
stępjtw caratu a inicjatywy m. tn. Biernackiego, 
warto równiei wymienić Bibliotek* im. Hieronima 
ŁopaciAikiego. Je j idea zrodziła siq w sierpniu 
1906 roku po tragicznej śmierci Łopacińekiefo. zna-
nego bibliofila i etnografa, który z niebywała pa-
sją gromadził książki dotyczące kultury polskiej z 
zamiarem stworzenia w LUblinie biblioteki nauko-
wej. Grono przyjaciół ŁopaciAikiego z drem Mie-
czysławem Biernackim, drem Kazimierzem Ja-
czewskim, drem Aleksandrem Jaworskim i Juliu-
szem Vetterem, chcąc zrealizować wole nnarlego, 
a jednocześnie udostępnić bogaty księgozbiór spo-
łeczeństwu, postanowiło wykupić go od rodziny Ło-
pacińskiego. PO wielu perypetiach i trudnościach; 

.związanych zwłaszcza ze znalezieniem pomieszczeń, 
biblioteka została otwarta 24 kwietnia 1908 roku i 
ciągłe powiększanym księgozbiorem nadal sluty 
społeczeństwu Lublina i Lubelszczyzny. 

Zaangażowanie doktora Biernackiego na polu 
kultura lno-oświ*towym wynikało z jego przekona-
nia, że dorobek naszej kultury należy wykorzystać 
do budzenia świadomości narodowej, do mobilizo-
wania i uaktywniania społeczeństwa. Szczególnie 
lubował się w literaturze romantycznej i na łamach 
.Kuriera" pisał z dużym zacięciem dziennikarskim, 

m. in. o twórczości Adama Mickiewicza, Juliusza 
Słowackiego. Stanisława Wyspiańskiego. 

Duża odwaga cywilna, z której znany był Bier-
na oki. pozwalała mu zwalczać próby rusyfiK^cji 
Królestwa, ale rzutowała taktj na jego stosunki ze 
środowiskiem lekarskim przed I wojną światową. 
Z jednej bowiem strony doktor, znany już wów-
czas xe swych tralnych diagnoz, rozległej wiedzy 
medycznej, dzielił się swym doświadczeniem za-
wodowym ze środowiskiem lekarskim, a z drugiej 
— zwalczał panujące w tym środowisku zasady 
i konwenanse, popadając w konflikt z innymi le-
karzami i Lubelskim Towarzystwem Lekarskim. 
Tak było m. in. w 1907 roku, gdy udał się do cho-
rej (na wezwanie jej matki) i stwierdził nerwicę 
po przebytym dytfterycie. a wcześniej postawiona 
diagnoza przez doktora Stefana Rudzkiego sugero-
wała objawy choroby sercowej. Te różne diagnozy 
posłużyły otoczeniu do plotek i stały się podstawą 
sporów. Rozpatrywał je sąd Lubelskiego Towa-
rzystwa Lekarskiego, który uznał, że Biernacki po-
stąpił nieetycznie, gdyż poszedł do chorej leczonej 
uprzednio przez Rudzkiego bez .wezwania tegoż na 
konsylium. Biernacki nie pogodził się z tym wyro-
kiem. uważając, że kosztów utrzymania dobrych 
stosunków między lekarzami nie powinni ponosić 
pacjenci i wystąftił/!zi(r$warzystwa (ponownie zwią-
zał : się z mm po ' odzyskaniu przez Polskę niepod-
ległości i pełnił przejściowo dunkcję prezesa). 

Przedkładając zdrowie chorych ponad zasady 
etyczne wzajemnych stosunków pomiędzy lekarza-
mi. Biernacki konsekwentnie zabiegał o poprawę 
losów biednej ludności szczególnie narażonej na 
choroby zakaźne. Taki cel przyświecał mu również 
na początku 1909 roku. kiedy wraz z Różą Mą-
czyńską, Jakubem iKielczewskim. Władysławem 
Muszyńskim, Stanisławem Śliwińskim, Juliuszem 
Vetterem d Władysławem Tołwińskim. utworzył 
Lubelskie Towarzystwo Walki z Gruźlicą. W pierw-
szym okresie działalności Towarzystwa Biernacki 
nie wchodził w skład jego zarządu, lecz niósł mu 
nieocenioną pomoc, jako znawca chorób zakaźnych 
i lekarz naczelny szpitala św. Jana Bożego, w któ-
rym wybudowano komorę dezynfekcyjną, a w roku 
1914 nowoczesny pawilon dla chorób zakainych. 

Wraz z wybuchem wojny walka z szerzącymi rię 
chorobami zakaźnymi: cholerą, tyfusem plamistym, 
czerwonką stawała się pierwszoplanowym zadaniem 
dla personelu szpitala. Jednocześnie Biernacki kie-
rował pracami Rady Zdrowia, powołanej do walki 
z tymi chorobami przez Lubelski Komitet Obywa-
telska. a od stycznia 1917 roku Rada Miejska po-
wierzyła mu kierownictwo Wydziału Sanitarnego 
Magistratu. Nie można również nie wspomnieć, 
że doktor był jednym z założycieli Pogotowia Ra-
tunkowego w Lublinie i- pełnił funkcję jego pre-
zesa w -trudnych latach .1910—. 1020. 

W pierwszym okresie niepodległej (Polski nie-
zwykle ciężkie było położenie szpitala św. Jana 
Bożego, co powodowało, że Biernacki z uporem 
godnym podziwu zabiegał c jego' „umiastowienie", 
czyli objęcie szpitala bezpośrednią opieką, w tym i 
finansową, przez samorząd miasta. Lublina. Rada 
Miejska z nieznaczną wększóścią radnych endec-
kich i Magistrat nie widzieli, jednak możliwości 
zdobycia środków dla wymagającego generalnego 
remontu i- stale zadłużonego szpitala. Poparcie dla 
swych wieloletnich starań zyskał doktor dopiero w 
1027 roku po przejęciu władzy w mieście przez 
samorząd z socjalistyczną większośoią. Zresztą sam 
wchodził w skład Rady Miejskiej i cieszył się 
wówczas dużym uznaniem i popularnością za wkład 
w podniesienie poziomu lecznictwa szpitalnego, po-
prawę zdrowia ludności i rozległą wiedzę medycz-
ną. Ten zamiłowany internigta i neurolog intere-
sował się zarazem psychiatrią, analityką, rentgeno-
logią i chirurgią oraz stosował nowe zdobycze 
nauk medycznych. Jako jeden z pierwszych Pola-
ków rozpoczął w 1923 roku leczenie gruźlicy płuc 
odma opłucną, co było o tyle istotne, że umieral-
ność na tę chorobę w Lublinie znacznie przewyż-
szała średnią krajową. 

Szeroko o wkładzie Biernackiego w zwalczaniu 
gruźlicy pisze Helena Mysakowska. która podkreś-
la również jego niepospolite zdolności jako lekarza 
1 świetnegó diagnosty. Potwierdza tę opinię m. in. 
Konrad Bioiski, który następująco wspominał B ie r -
nackiego: „Lekarz znakomity, obdarzony graniczą-
cą z jasnawidztwem umiejętnością rozpoznawania 
chorób [...] Było to wszystko poparte gruntowną 

wiedzą lekarską 1 kolosalnym doświadczaniem. O-
czywiście, w tych warunkach powodzenie miał za-
wrotne. Przed pacjentami chował się i uciekał. 
Ścigali go jednak wszędzie i nie dawali dokończyć 
szklanki mocnej kawy lub przerywali partię ulu* 
toionych przezeń szachów. {...) Lekarz wszechstron-
ny. bo internisto znakomity i psychiatra. Spoiecz-
nik.-polityk, wszystko, co dniało się w kraju i na 
świecie, nie mogło ujść jego uwagi. A przy tym 
szereg dziwactw 1 oryginalnych, nawyków dawało 
okazję do wielu dykteryjek i anegdot. To wszyst-
ko ztoliżało doktora do ludzi w .sposób ciepły i ser-
deczny. Znana była powszechnie jego abnegacja. 
Nie dbał o wygląd zewnętrzny, ubiór jego fanta-
zyjny nosił cechy Jaskrawego zaniedbania". 

.Wielka pomoc, jaką niósł Biernacki społeczeń-
stwu Lublina, i uznanie, jakim się cieszył, pozwo-
liły mu doprowadzić do szczęśliwego końca zabie-
gi o roztoczenie przez władze miejskie opieki nad 
szpitalem św. Jana Bożego, po przyjęciu uchwały 
w dniu 7 grudnia 1A27 roku przez Radę Miejską. 
Mimo. że szpital borykał się nadal z trudnościami 
finansowymi, doktor zdołał doprowadzić w latach 
1928—1091 do jego całkowitego skanalizowania, 
przyłączenia do miejskiej elektrowni przeprowa-
dzenia remontów oddziałów i utworzenia odrębnego 
oddziału gruźliczego. < 

W niezwykle trudnym okresie pierwszych lat nie-
podległości Polski Biernacki poświęcił swe siły i 
czas' przede wszystkim zabezpieczeniu warunków 
dla funkcjonowania szpitala św. Jana Bożego. Ty-
powe dla lejbie zainteresowanie całokształtem ży-
cia społeczno-politycznego zaczął ponownie przeja-
wiać po przewrocie majowym w 1026 roku. Wów-
czas stał się jednym z inicjatorów utworzenia Klu-
bu Demokratycznego w Lublinie, skupiającego 
sympatyków, zwłaszcza ze sfer inteligenckich, Józe-
fa Piłsudskiego. Wraz z innymi działaczami Klubu 
zabiegał również o rozwiązanie Rady Miejskiej w 
Lublinie, w której dominujące wpływy posiadała 
endecja Krytykując prace proendeckiego Magistra-

tu, przedstawił w maju 1927 roku dziennikarzowi 
„Ziemi Lubelskiej" ciekawą wizję dalszego rozwo-
ju miasta. które powinno stać się, na krańcach et-
nograficznej (Polska, potężnym ośrodkiem kultury 
polskiej, promieniującym daleko na Wołyń i Pod-
lasie. Zgodnie ze apecyiiką k ra ju miała to być prze-
de wszystkim kultura rolnicza, w związku z czym 
Biernacki dostrzegał pilną potrzebę utworzenia w 
Lublinie uczelni rolniczej. Równocześnie kreśJił wa-
runki konieczne do spełnienia, aby Lublin mógł 
zostać znanym ośrodkiem kultury: zbudowanie u-
r.ządzeń higienicznych na poziomie europejskim — 
bruki, kanalizacja, wodociągi, zaprowadzenie ele-
ktryczności, .pozlbycie. się, MpięUia.': moskiewskiego 
zaniedbania", uczynienie -miasta; piękpym. Zrealizo-
wanie tego ostatniego warunku uzależniał nie tyl-
ko od położenia i cennych zabytków architekto-
nicznych miasta, ale również od stworzenia w nim 
skwerów, parków, alei spacerowych i poparcia dla 
tych zamierzeń wszystkich mieszkańców. 

W realizację przedstawionej wizji LubUna włą-
czył się Biernacki osobiście, jako radny miejski. 
Został nim wybrany w czerwcu 1027 roku z> listy 
„Bloku Związków Pracowniczych". W swych* nie-
zbyt częstych wystąpieniach podczas plenarnych 
posiedzeń Rady (gdyż fcjerował przede wszystkim 
pracami Komisji Zdrowia) szczególną wagę przy-
wiązywał do uzdrowienia sytuacji finansowej mia-
sta i zajmował rzeczowe, jakkolwiek nie pozbawioi 
ne krytycyzmu, stanowsko w stosunku do zamie-
rzeń lewicy socjalistycznej, sprawującej władzę. 

Po rozwiązaniu Rady Miejskiej przez ministra 
spraw wewnętrznych w lutym 1929 r. Biernacki 
brał udział w pracach Rady Przybocznej, organu 
opiniodawczego i doradczego" komisarycznego kie-

rownika Zarządu Miejskiego w Lublinie —- Sewe-
ryna Czerwińskiego, a następnie ponownie toztul 
wybrany radnym miejskim z Hity Bezpartyjnego 
Bloku 'Współpracy z Rządem. Wobec braku trwa-
łej większości w nowo wybranym samorządzie nie-
możliwy okazał się nawet wybór prezesa, chociaż 
Biernacki, popierany przez radnych PPS i ugru-
powań żydowskich, bliski był objęcia tego stano* 
wiska. W te j sytuacji doktor, rozczarowany decy-
zją władz administracyjnych rozwiązujących Radę 
Miejską I przywracających rządy komisaryczne, nie 
kandydował j u t więcej na radnego. 

Szerzej swe poglądy na rolę samorządu, jak i 
rozwiązań ustrojowych ówczesnych państw, przed-
stawił Biernacki na łamach reaktywowanego w 
1932 r. „Kuriera Lubelskiego". Jego stanowisko 
znamionuje poparcie dla działalności Piłsudskiego 
w celu stworzenia silnej władzy wykonawczej i 
wielka troska o losy państwa zagrożonego ponow-
nie przez Niemcy. Nie był Jednak doktor bezkry-
tyczny wobec istniejącego systemu rządów; „Cen-
tralizm państwowy, tak konieczny z punktu mili- ' 
turystycznego, obrony narodowej, ma wiele ujem-
nych cech". Postulował podjęcie dalszych kroków 
rozbudowy samorządów, reform podatkowych i 
powołania Izby Gospodarczej na miejsce Senatu 
— w celu zrealizowania prawidłowego modelu or-
ganizacji państwowej. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że Biernacki, wy-
suwając postulat powołania Izby Gospodarczej 
(„śmiały krok naprzód, swoiście polski, połączenie 
korzyści syndykalizmu z demokratycznym, poli-
tycznym przedstawicielstwem Sejmu"), nie akcep-
tował odnoszących się do Senatu założeń projektu 
nowej konstytucji, zgłoszonego przez BBWR. Po-
zostawał jednak nadal w szeregach Bloku, który w 
październiku 1935 r. rozwiązano. W jego miejsce 
utworzono Obóz -Zjednoczenia Narodowego, zakła-
dający m. in. konieczność dalszego umacniania 
państwa w kontekście zagrożenia ze strony Nie-
miec. Biernacki Zaakceptował cele i zasady progra-
mowe tej organizacji i w marcu 1937 r. został 
członkiem Tymczasowego Zarządu Wojewódzkiego 
0 ZN w Lublinie, a w lutym 1938 r. wszedł w 
skład Rady Okręgowej w tym mieście! 

Utrata niepodległości Polski stała się dla dok-
tora osobistą klęską, lecz na miarę swyoh sił i 
możliwości podjął walkę z Niemcami w szpitalu 
iw. Jana. Nadal bowiem kierował szpitalem — 
swoistą enklawą polskości — w którym ratowano 
zdrowie wielu uchodźcom przed Niemcami i par-
tyzantom, a także chorym narodowości żydowskiej. 
Obraz odwagi i poświęcenia dyrektora Biernackie-
go przedstawia w swych wspomnieniach m. in. Ry-
szard Jędrzejewski: „Niespotykany hart woli i cha-
rakteru, jak też podeszły wiek sprawił, że czło-
wiek ten niejednokrotnie lekceważy! zarządzenia 
Niemców i kierował się dobrem chorego, poczu-
ciem godności osobistej i narodowej, za co był 
wielokrotnie szykanowany. Bywało tak, że podsu-
wał im propozycję, by go aresztowali, względnie 
od razu zastrzelili, ale Niemcy liczyli się z nim 
1 pozostawiali na zajmowanym stanowiślc\£\{...] 
Osoba, sędziwego dyrektora Biernackiego- była 
pwym cementem, który w obliczu ciężkich zmagań 
z wrogiem na co dzień, wobec niedostatku material-
nego i gospodarczego potrafił utrzymać godność 
obywatela i kierownika placówki, jak równiei 
Kolegi". 

Na okres okupacji hitlerowskiej (w 1942 r.) przy-
padła uroczystość pięćdziesięciolecia pracy Biernac-
kiego w szpitalu. W jej trakcie odmówił podania 
ręki Niemcowi, chcącemu złożyć mu gratulacje. 
Kilka miesięcy później sprzeciwił się ponoszeniu 
konsekwencji przez personel szpitala za ucieczkę 
więźnia przebywającego na oddziale ahirurgicznym 
i pilnowanego przez Niemca. Te kolejne przejawy 
antyniemieckiej postawy stały się najprawdopodob-
niej bezpośrednią przyczyną usunięcia Biernackie-
go z funkcji dyrektora szpitala z końcem 1943 r. 

Warto dodać, że w roku 1940 Niemcy zajęli dom 
Biernackiego przy ul. 3 Maja (obecnie siedziba 
„Kuriera Lubelskiego") 1 zamieszka! on i żoną na 
terenie szpitala. Po wyzwoleniu kraju ówczesny 
prezydent Lublina, Tadeusz Kadura, przywrócił 
Biernackiego na stanowisko dyrektora szpitala 
miejskiego św. Jana. Podeszły wiek nie pozwolił 
jednak doktorowi sprawnie kierować szpitalem i 
w marcu 1945 r . prezydent przeniósł go w stan 
spoczynku, mianując równocześnie honorowym dy-
rektorem szpitala (faktycznie kierował "szpitalem 
dr Rudolf Biernacki, a następnie dr Antoni Szczer-
bo) i przyznając dożywotnią pensję w wysokości 
otrzymywanych poborów. Do końca swych dni 
Biernacki zachował związki ze szpitalem, na któ-
rego terenie nadal mieszkał i zmarł w sierpniu 
1948 r. 

Kontynuatorami dzieła doktora byli dwaj Jego 
synowie^ — znani naukowcy. Starszy — Mieczy-
sław (1891—1959) został znakomitym matematy-
kiem, wybitnym specjalistą w dziedzinie funkcji 
analitycznych;- twórcą własnej szkoły materaatycz-

* nej. Pratował natfkDWo w Uniwersytecie Wileń-
skirti Pofcnańsjcim, a po II wojnie światowej był 
jednym z założycieli i organizatorów Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. Młodszy syn 
Biernackiego — Andrzej (1903—1983) został świet-
nym internistą, przy czym początkowo zajmował 
się, pcftftfttfiieHak ojciec, gruźlicą. W Polsce Ludo-
wej pracował naukowo w Uniwersytecie Warszaw-
skim, a następnie Akademii Medycznej w Warsza-
wie. ' 
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Refleksje z drogi 



Ryszard Liskowacki 

Jan pod Lenino 

Jan pod Narvikiem 

Jan w zamojskim lesie 

Fragmenty poematu „O upartym Janie, który był wszędzie* 
Włodzimierz Kaleta 



Gdański chrzest 
polskiej poczty 

Zofia Mikulska 

Dyskusja 
nad problematyką 
gospodarczą w Z S R R 

Marek Danielkiewicz 

Do Iwana Denisowicza 



Czas czynnikiem decydującym 

Dwugłos o Leonidzie Breżniewie 

Jak zaczynał 
dzień ? 

W pamięci 
wnuka 



Znak Szatana 
Eugeniusz Iwanicki 

W pamięci 
wnuka 



WOJCIECH WYSOCKI 

Odporność 
słonia 
wrażliwość 
dziecka 

m 

Bogdan Kuncewicz 



„Kurier Poranny" — wydanie chełmskie 

Ostatnia gazeta 
Il Rzeczypospolitej 

Stanisław Jadczak 

Gdański chrzest polskiej poczty Pocztą literacka 

Zofia Mikulska 



Założyciele : Kaz imie rz A n d r z e j J a w o r s k i i Z e n o n Waśniewski. 



Starej Stanza do Zosie 

Omyłka 
Na smętni 

Oczy i piersi 

0 Wałku 
Do starego Jan Andrzej Morsztyn 

Do jednej 

Księżym synom 

Pió
rkie

m 
And

rze
ja 

Bro
nik

ow
ski

ego
 


